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Towarzysze i Towarzyszki! | Wielkie publiczne. zgromadzenie 


W niedzielę 21 grudnia o godzinie 10 i pół przedpołudniem odbędzie się w sali 
miejskiego teatru powszechnego przy ulicy Rajskiej 


"LUDOWE ZGROMADZENIE 


z porządkiem dziennym: 


1. Sytuacya polityczna. 


Przermawiać będą posłowie socyalistyczni: tow. ignacy Daszyński i 


Towarzysze i Towarzyszki! : 
na tem Zgromadzeniu zaprotestować przeciwko większości reakcyjnej 


Musimy 


2. Aprowizacya. i, | 
Kazimierz Czapiński, 


w Sejmie, która dopuściła do wprowadzenia wołnego, odbierającego klasie robotniczej 
możność życia, wyuzdanego paska i niesłychanej lichwy środkami żywności! 

Musimy przeciwstawić się rządom, podtrzymującym bogaczy-lichwiarzy, doprowa- 
dzaiacym Państwo i Lud do katastrofy — do głodu i anarchii! 


Krakowska Rada Robotnicza 
Polskie Partyi Socyalistycznej. 


Ma ro sobie pozwalają Gai ma Su lo pora rd nienie 


Legzyńśkim/ 


„Czrezwyczajka' czeska, 

„Pravo Lidu“ podaje, że w Pradze na tirad- 
czynie odbyła się rozprawa przeciw Emanuelo- 
wi Zuczkowi (ze Śląska), oskarżonemu o sapie- 
gostwo, Zuczek został aresztowany przez .„kon- 
fidenta"* Polaka, w siużbie czeskiej. Sąd dywi- 
zyjay zapytywał komendę czeską na Siąsku 9 
nazwisko owego konfidenta. Otrzyruał jednak 
następującą odpowiedź: 

„Dla bezpieczeństwa osoby konfiiznta na- 
zwisiia jego podać nie możemy”. 

Jak wynika z aktów urzędowych naczelnej 
komendy, podano w formie rozkazu, że „inco- 
gnito“ tego świadka musi zostać zabezpieczone. 
I na rozkaz z góry czeski sąd dywizyjny dopu- 
Ścił anonimowego zamaskowanego świadka, — 
Ten „świadek* podał, że zna on bardzo dobrze 
obwinionego, jak i obwimiony jego i dlatego mie 
może być przezeń poznanym. 

Z tego wynika; że nazwisko konlidenta Hen- 
ryk Piprek jest anonimem po to tylko, aby go 
można było prowadzić w aktach sądowych. W 
sali rozpraw zjawił się „Piprek* z nastawio- 
nym kołnierzem i twarzą, zawinięią chustą. 

Z daszego przedstawienia sprawy widać, że 
ów szpicel zarzucał Zuczkowi stosunki z woj- 
skowością polską. 

„Zuczek został na podstawie tego jednego je- 
dynego zakaptnrzonego „świadka* pod pseudo. 
nimem Piprka, przez czeski sąd wojenny ska- 
zany na śmierć. 

Wiskutek sprzeciwu wniesionego do najwyż- 
szego sądu wojennego. został ów wyrok unie- 
wążniony i ma zostać przeprowadzoną pono- 
wna rozprawa“. 

„Robotnik Śląski“ dodaje tu uwagę: 

„Faktycznie jednak obawiamy się. że woj- 
Skowość będzie odraczała rozprawę tak długo, 
aż Zuczka torturami zgładzą w więzieniu“, 

Czesi dali już obraz wszelkich gwałtów na- 

administracy jno-policyjnej na Slasku, nie 
Mówiąc już o ich zdradzieckim napadzie woj- 
Skowym. 

Tu jednak udowodniłi, jak nawet sąd jest u 
nich ślerem narzędziem polityki. 

„Rząd polski ma tu wszelkie podstawy do jak 
Najenergiczniejszego wystąpienia. 
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kim inkwizytorskim praktykom na ierytoryum | 


Sląska Cieszyńskiego. 


| endecka w Paryżu 


Każdy Połak, może howiem w obrębie dosię- : 


Salności czeskiej zostać zasadzonym na śmierć 
ha podstawie donosu, choćby najfałszywszego 
dyktowanego zemstą lub chęcią zysku. 


i 
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Przypomnienie na czasie, AP 


Nieraz podkreśłaliśmy tchórziiwą i ugodową 
politykę poznańskiej narodowej demokracyi. O- ' 
hbecnie przytoczymy za „Rzecząpospolitą“ ER 
znańską (Nr. 18 z 13-80 grudnia r. b.) nadzwy- | 
czaj znamienny dokument, który dobitnie po- | 
kazuje, że endeccy posłowie — ci wszyscy Sey- 
dowie, Sosińscy i t. d. — byli swego czasu po- 
prostu imperyalistami niemieckimi i sługusa- 
nai. Wilhelma, 

Dokumentem tym jest słynna rezolucya d-na 
Spahna (przywódcy centrum), zgłoszona d. 9 | 
grudnia 1915 r. w parlamencie niemieckim. Za ! 
rezolucyą tą głosowali wszyscy hurżnazyjni po- 
Słowie niemieccy wraz z Kołem polsktem. 

Oto jej brzmienie: 

„ W imieniu wszystkich czionków tej Wyso 
kiej Izby, z wyjątkiem interpelantów (socya- 
listów) — składam następujące oświadczenie: 

Ukończenhia tej narzuconej nam wojny ży- 
czymy sobie my także. Patrzymy przytem z 
podziwem i wdzięcznością na nieprzerwany 
pochód zwycięski naszych wojsk, które wspól 
nie z naszemi austryacko-węgierskimi, but- , 
garskimi i tureckimi spiazymierzeńcam kro- | 
cz% od sukcesu do sukcesu, zatknęły swoje | 
chwalą okryte cnotągw'e daleko w kraju nie 
przyjacielskim i właśnie rozgromiły serbską 
armię, Mamy pełne zaufanie do tych nieu- 
giętych, odpornych na wszelkie ataki na- f 
szych nieprzyjaciół i górujących stanowisk na 
szych wojsk na wschodzie i zachodzie, które 
nam i naszym. sprzymierzeńcom gwarantują. 
pełny sukces tej wojny. Patrzymy na niczem 

niewzruszoną, gospodarczą i finansową Siłę 
ki 
j 
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naszego ludu i kraju, która nam zapewnia do 
stalteczne wyżywienie i uzbrojenie, Niech na- 
si wrogowie sprzysięgają się ha nawo do wy- 
trwania w wojnie, my oczekujemy w zaupal- 
nej jedności, ze sptikojna stanowczością go- 
dziny, umożtiwiającej - rokowania pokojowe, 
podczas których militarne, gospodarcze, fi- 
nansowe i polityczne interesy Niemiec muszą 
być m” pełmym zakresie i wszelkimi śwudkami 
łącznie z potrwebnemi w tym celu zdobycza- 
mi tervytowyadnemi tewale zahezpieczone. 

A później tacy panowie jak Kkorianty, Sosin- 


przeciw ta- ski i t. d. zarzucają „germanofilsiwo” tow. Mo- 


Żaszynskiemu, 
dyskredjiowsia 


— 1 ——— 
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u ekspozytnira 
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raczewskiemu, 


rzad łudony. 


u. Tarnowie, 


W niedzielę 14 bm, szwołał-komftet mtapzco- 


| wy P.P. S. do sali kasynowej, przy ul. Wiałtowej 


na godz. 3 popoł. publiczne zgromadzenie, celem 
zaprotestowania przeciw -datychczasowej polt- 
tyce większości reakcyjnej sejmowej i Tadu 


| którp jest jej narzędziem, 


-Zgromadzeniu przewodniczył obyw. Próchnik: 
í tow. Owsiański, sekretamzowali tow, Stac i Zan 
eński 
Referat o sytuacyt politycznej t aprowizacyj- 
nej, wygłosił poseł tow. A. Monaczewski. W 
świetnej trzygodzinnej blisko mowie, scharakte 
ryzował stosunki aprowizacyjne, politykę zaw! 
graniczną, (nieznany szerszemu ogółowi traktat: 
po kwestyę walutową, a wreszcie aktu- 
mę; sprawę, utworzenie się nowego  gabinatu: 
Skułskiego. f zz T 
Specyalnie tow, poseł Moraczewski, poświęcił 
dużo miejsca w swoim przemówieniu, krytycz- 
nej ocenie otoczenia byłego * prezydenta mint- 
strów. Paderewskiego, wykazując w calym Sze- 
regu faktów "kompromitujące "wprost państwa: 
polskie, różne zakulisowe -machinacye. Brzypo-j 
mnia} zebranym czasy, swojągy gabinetu, gdy tw 
podrożały o 30 proc. bilety. kolejewie, jak -cata 
prasa wyła, a najbardziej _ „Kuryerek. Krakow. 
ski“, że socyaliści mujnują państwo polskie, Zaw, 
to dziś podrożały bilety. o 100 moc. i nikt mig 
narzeka, bo to. znobili., nie socyaliści, Potrzeba. 
było zrównać cenę cukru na 5 koron, «hbo+ były, 
trzy ceny na ziemiach polskich, zrobłono alarm: 
niebywały, dziś cena cukru dochodzi do 60 £ 78 
kcron i wszystko jest w porządku. Na stu przy 
kładach mógłbym wykazać, jak to zmaczmie byk 
ło lepiej, za czasów tych moich zmienawidzo. 
nyc rządów, aniżeli dzikiaj, chociaż ci panowie 
Wiitoso-endeccy już 10 miesięcy dzą, i-gdy 
bym nawiet z moim gabinetem był coś źle arobi 
to mieli dosyć czasu to naprawić. t 
Tych lepszych jednak czasów ludność się na 
pewno nie doczeka, bo zamiast naprawiać to c 
było złe, to się pozwala- bezkarnie grago'właj 
szajce bandytów i zbrodniarzy zako W 
lej pragnie się podtrzymać ten przez wojnę-podi 
cięty już 1 walący sie ustrój społeczny, który 
musi w końcu ustąpić miejsca mowiemu, a w 
którym zapanuje praca, równość i sprawiedłii 
wość. Burzliwe oklaski były odpowiedzią ma pięj 
kne przemówienie socyalistycznego posła, a 
remu imieniem zebranych podziękował = 
tei Próchnik z prezydyum zgromadzenia. 4 
Zabrał jeszcze później głos obyw, Styliński 4 
tow. Jasiński, który przedłożył : amym trzy 
rezolucye, odnośnie do politycznej, aprowizam 
cyjnej i partyjnej strony przemówienia g którą 
jednomyślnie zostały uchwalone, ! 
Rezolucya. pierwsza wyraża nieufność do rzą” 
du Skulskiego i Grabskiego, natomiast dziękuje 
zai pracę w Sejmie i wyraża meine zaufamie da 
klubu posłów socyalistycznych i posła tego o: 
kręgu tow, dr. Emila Bobrowskiego. Druga re- 
zolucya piętnuje nieudolność rządu į politykę 
sier obszarniczo-chłopskich. za ich wygładzają- 
cy miasta egoizm i wolny pasek, w. trzeciej wzy- 
wa się zebranych do wstępowańia w szeregi 
walczącego proletaryatu P. P.S. 7 


P F sh 7 4 e z s siĘ r ; 
Postzywdzenie piacownitów góltapnych. 
Pod tym tytułem wuieszczóno w Nuprzodzie” 
w numerze 354. z soboty ts grudniu br. artykuł 
onawiający rzekome pokrzywdzewie pracowni- 
ków salinarnych wo Stobnikn, skuikiem mieza- 
stesowania do nich ustawy z dnia 99 Roca br, 
kiórą Sojm upoważnił Rząd do v zróasenia Tun- 
kcycnarvuszoji palstwowym nadzwyczajnego 
dadatku drożyźżnionego. Aulon artykulu cyluje 
daty „najnowszej regulacyi płac z wizesdnia br“. 
Przykre to jest, jednak prawdziwe, że praco. 


s 
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wnicy Župy solnej w Stebniku dotychczas nie 
pomyźleli o przystąpienia do Związku górni. 
ków i właśnie dzięki temu są tak lekceważeni, 
te płace ich nie zrównano według płac w Ro- 
hni £ Wieliczce. 

W r. 1918, gdy jeszcze za austryackich rządów 
wszyscy pracownicy Żup solnych postanowili 
przystąpić do górniczej organizacyi zawodowej, 
iednak po pewnym czasie należenia tow. Apo- 
tinary Umański doniósł, że pracownicy Żupy 
olnej w Stebniku na zgromadzeniu, na którem 


był poseł Wityk, postanowili wystąpić z orgami- | 


dacyi górników solnych, gdyż należeć będą od- 
„tąd do Ukraińskiej Organizacyi z siedzibą, we 
Wiedniu. 

Zamiast więc dziadowania o dodatki, lepiej 
zrobią pracownicy Żup solnych wi Stebniku, 
jeżeli przystąpią do Związku robotników prze- 
mysłu górniczego i zaiwsze dbać będą o płacę 
zasadniczą. 

Radzimy więc zwrócić się do Związku robo- 
Iników przemysłu górniczego we Frysztacie — 
tub bliżej do Sekretaryatu okręgowego Z.R.P.G. 
w Borysławiu, przystąpić do Związku i dbać, 
by pracownicy galinarni od Wieliczki po Kos- 
sów wszyscy byli przez Związek w ścisłem po- 
rozumieniu, a zamiast różnych dodatków, by- 
smy mieli odpowiednią płacę roboczą. 

NRokotnik Żupy Solnej w Wieliczce. 


1 Wiałalącści komioyi kallurano oświatante 
pity Magistrado w Łada 


Staraniem Komisyi Kulturalno-Oświatowej w 
abiegłą sobotę odbyło się pierweze przedsta- 
wienie ludowe w Featrze Polskim. Odegrana 
była „Konstytaicya* Gorczyńskiiego. Ceny naj- 
niższe udostępniły publiczności robotniczej ko- 
izystanie z godziwej rozrywki. 

W niedzielę o godz. 11 odbył się wiec kultu- 
malno-oświatowy w sali Teatru Polskiego. Za- 
zai wiec prezydent — Rżewski, w krótkich sło- 
wach wyjaśniając potrzebę krzewienia oświaty 
łwiedzy wśród szenukiego ogółu robotniczego. 
Dr Kopciński w dłuższem przemówieniu refe- 
owal sprawę powszechnego nauczania. Zapo- 
mal słuchaczy z dotychczasowemi pracami w 
bym kierunku wydziału szkolnego, tłómacząc 
mrazem wielkie zmaczenie sprawy powszech- 
nego nauczania. Dyr. Wejeński omawiał potrze 
bę kursów dokształcających uniwersytetu ludo 
wego, któryby szerzył wiedzę wśród starszego 
pokolenia robotniczego. Mówca zapoznał słu- 
chaczy z rezultatem pracy w tej dziedzinie kc 
misyi. Pan Augustyniak w ra eracie swoim 
wskazał na wielkie znaczenie bibliotek powsze- 
zhnych, dozwalających drogą samokształcenia 
zapoznać się ogółowi robotniczemu z dorobkiem 
kulturalnym ludzkości. Wreszcie p. Koziotkie- 

wiczówna mówiła o potrzebie udostępni nia 
dla szerckich mas źródeł sztuki, wyjaśniając 
jej rolę i znaczenie w życiu. Wiec zakończył 
przemówieniem swoim dr Koziołkiewicz, jesz- 
cze raz podkreślając potrzebę uprzystępn:enia 
szerokim masom korzystania ze źródeł wiedzy 
i sztuki, 

W niedzielę o godz. 6 wiecz. staraniem tejże 
komisyi odbył się pierwszy koncert ludowy. — 
Koncert poprzedziło słowo wstępne dr Kopciń- 
skicge i referat o Mcniuszce p. Goldberga. 

Dziś, w sobotę dnia 20 grudnia odbędzie się 
w Teatrze Polskim drugie przedstawienie lu- 
dowe. 


o 
Z Sejmu, 
DEBATA NAD EXPOSE SKULSKIEGO. 


Warszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu, przystąpiono do rozprawy nad eks- 
pose prezydenta memistrów. 

Pierwszy zabrał głos poseł dr Głąbiński, i 
wyraził zadowolenie z utwerzenia większości 
sejmowej na której rząd będzie się mógł oprzeć 
i dokcnać tego, czego naród potrzebuje koniecz- 
nie, a mianowicie rządów silnej ręki, ? 

Poseł Barlieęki z P. P. S. w dłuższym wywo- 
dzie kryiykuje szczegółowo działalność po- 
przedniego gabinetu i wreszcie oświadcza, że 
wobac tego, iż obecny gabin3t p. ŚSkulskiego 
powstał z woli większości Sejmu i utworzony 
zostal na podstawie umowy o charakterze na 
wskroś reakcyjnym (słowa te wywołały w Izkie 
wialka wrzawę), i obecny gabinet zasadniczo 
nie różni się w niczem co do charakleru swoje- 
go od gabinetu poprzedniego. Stronnictwo P. P. 


S$. cdmawia gabinetowi p, Skulskiego zupełnie 


swńijeno zaufania, 

Posel Ecrz w imieniu strennictwa demokra- 
cyi chrześcijańskiej oświadcza, że w programie 
nowego rządu widzi mówca pewne braki. Mimo 


, 
i 
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tych braków stronnictwo mowey poplersé bę- 
dzie ten rząd, o ile sprosta vn zadaniem, jakie 
sobie wytknął. 

Pos. Stapiński w imieniu lewicy stronnictwa 
ludowego nadzwyczaj ostro krytykował zarów- 
no poprzedni rząd, jak i ckecny. Mowca jest 
przeciw dalszemu przewlekaniu wojny. 

Te jego uwagi przyjmuje prawica protestem. 

Poseł Gruenkaum wchodzi na trybunę, aby 
zabrać głos. 

Na sali odzywają się okrzyki: Presz z niml 
Prowokator żydowski! Oddaj pan Wilno, zwróć 
pan Mińsk! 

Poseł Gruenbaum wygłosił cały Szereg O- 
akarżeń w kwestyi żydowskiej, oświadczając, 
że to wszystko, co się mówi podczas wielkich 
uroczystości œ sprawie żydowskiej i stosunku 
do niej Polaków, jest tylko komedyą, zaaranżo- 
wang przy każdej uroczystości. Przemówienie 
posta Gruenbauma, pełne oskarżeń przeciw po- 
jedynczym stronnictwom i przeciw całemu Spo- 
łeczeństwu,  przerywali posłowie okrzykami. 
pig halzsu poseł Gruenbaum zeszsdł z try- 

uny. 

Poseł ks, Okoń zabiera głos, Zaraz pierwszo 
jego słowa wywołały taką wrzawę, że pomimo 
dzwonka marszałka ij wezwań do spokoju, mow- 
ca nie mógł przemawiać, względnie nie wypo- 
wiedział ani jednego zdania,  <tóreby można 
streścić. 

Na wniosek marszałka zamknięto dyzkusyę. 

Sejm przyjął znaczną większością ekspose 
prezydenta ministrów, wyrażając «nu z.uianie, 

Izba przeszła do dyskusyi nad wnioskiem 
© ZMIANIE ADMINISTRAGCYI NA KRESACH 

WSCHODNICH. 

Pos. Jan Dąbski omawia niedomaganie ad- 
ministracyjne, zwłaszcza na kresach wschod- 
nich, 

Posei Niedziałcowski z P. P. S. mówił o nadu- 
życiach wiadz wojskowych nia kresach. W sil- 
nych słowach potępiał rozmaite rozporządzenia, 
które nieraz podobne są do karnych i rozgory- 
czają ludność do najwyższego stopnia. Mowca 
nawołuje do zawarcia pokoju, gdyż dalsza woj- 
na jest klęską dla kraju i utrudnia sytuacyę i 
stosunki nie tylko na kresach, ale także we- 
wnątrz kraju. 

Posłowi Niedziałkowskiemu odpowiedział po- 
sel ks. Maciejewicz, podnosząc, że pokoju nie 
można zawierać, bo niema z kim, — Mowca 
jest zdania, że należy na kresach zaprowadzić 
rząd silnej ręki, któryby mógł zapewnić ludno- 
ści ład i porządek. 

P, ks. Lutosławski zaznaczył, że utworzenie 
zarządu cywilnego na ziemiach wschodnich 
spotkało się z żywym odźwiękiem w społeczeń- 
stwie. Nikt jednak mie przypuszczał, że z cza- 
sem stanie się ten zarząd mistyfikacyą nieu- 
chwytną, Mowca stawia następujące rezolucye. 
1) Sejm wzywa Naczelne Dowództwo, aby nie- 
zwłocznie przekazało zarząd cywilny na zie- 
miach wschodnich pod kompetencye rady mi- 
nistrów, oddzielając teren przez nią administro- 
wany, od właściwego pasa pnzytrontowego, 2) 
Sejm zastrzega sobie prawo wydawania ustaw 
obowiązujących na ziemiach wschodnich wy- 
łącznie dla władz ustawodawczych  Rzeczypo- 
spolitej i uznaje nadal za naruszenie tego pra- 
wa wydawanie orzeczeń z mocą ustawową przez 
władze wykonawcze bez poprzedniego upowa- 
zrienia Sejmu. 3) Sejm wzywa ministra skarbu, 
by przedłożył Sejmowi sprawozdanie rachunko- 
we ze sum wypłaconych Naczeln. Dowództwu 
na cele zarządu cywilnego ziem wschodnich i 
wzywa rząd do włączenia zarówno dochodów: 
miejscowych, jak i kosztów administracyi ziem 
wschodnich do budżetu bieżącego Rzeczypospo- 
litej zupełnie niezależnie od budżetu minister- 
stwa spraw wojskowych. i 

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi i re- 
zolucye p. Lutosławskiego, 

Z kolei p. Małyszko referował ustawę o przy- 
znaniu nagród za pomoc w zwalczaniu przemy- 
tnictwa. Straż graniczna jest narażoną na o- 
gromne pokusy. Pewnemu oficero vi straży gra- 
nicznej oilarowano za to, żeby *edną noc spal 
i nie pełnił służby na granicy, 190.000 marek. 

Izba przyjęła ustawę tę, jak również wnioski 
komisyi skarbowo-budżetowej © przyznanie 
funkcyonaryuszom państwowym i nauczycie- 
lom szkół powszechnych i profesorom zakła- 
dów teologicznych dodatku drożyźnianego. 

Po uchwaleniu szeregu drobniejszych wnics- 
ków odbudowy kraju uchwalone projehi usta- 
wy o przedłużeniu czasu siużby wojskowej rocz- 
ników 1320—1899, powołanych na obszaTze 2): 
O. G. krakowskiego, 

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 

Marszałek naznaczył mastępue posiedzenie na 
dzień 8 stycznia 1920 r., życząc posłom weso- 
łych świąt. 
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W piątek 19 grudnia oubyło się plenarne po- 
siedzenie krakowskiej Rady Delegatów Robotni 
czych P. P. S. Przewodaiczył tow. Łapiński. 
Po załatwieniu spraw perscamlinych tow. Jaro- 
szewskii oznajmił, że w najbliższą niedzielę od- 
bęczie się w sali teatru powszechnego Zgroma- 

dzenie ludowe, połączone ze sprawozdaniem 
poselskiem. W dyskusyi, w której brali udział 
tow. Bamamowski, Grochal, Kmiecik i inni, wy- 
rażomo życzemie, aby Wydział R. D. R. wrządził 
na mak protestu przeciw wzmagającej się re- 
akcyi i wolnemu paskowi, wielkie protestacyj- 
ne zgromadzenie w dzień powszedni. Uchwialo- 
ny został mastępujący wniosek: 

E. D. R. wzywa Wydział, aby przygotował 
ogólną robotniczą demonstracyę aprowizacyjną 
w dzień powszedni w Krakowie. W tym celu 
trzeba urządzić przygotowawcze zekrania we 
wszystkich dzielnicach. 

Następnie rozważano sprawę rozdziału płó- 
tna i uchwalono przedłużyć zapisy na mie dla 
ogółu towarzyszy partyjnych do 3 stycznia ro- 
ku 1920. 

Tow. dr Rosenzweig referował sprawę apro- 
wizacyi, przedstawiającej się rozpaczliwiie. Po 
dyskusyi, w której zabierali głos tow. Polewka, 
Kolkiewicz, Baranowski i inni uchwalono wy- 
słamie delegatów na komierencyę górników w 
Chrzanowie w celu porozumienia w sprawie 
zaopatazeniia wobotników krakowskiich w wę- 
giel. 

W końcu uchwalono zwołanie w najbliższym 
czasie plenarnego posiedzenia R. D. R. w obe- 
eności posłów dla wysłuchania ich sprawozda- 


nia, 
Z DNIA. 
SPRAWA GALICYI WSCHODNIEJ. 
Z Komisyi Spraw Zagranicznych, 
Warszawa, 19 grudnia. 

w myśl uchwały posłów Wsch. Galicyj odby- 
ło sis posiedzenie komisyi spraw zagr. na któ- 
rej minister Patek zdał sprawę w kwestyi Gali- 
cyi Wsch. 

Minister Patek ma nadzieję, że sprawa ta 
jeszcze raz będzie rozpatrywana w radzie przew: 
nie chcę jednak przesądzić, czy uda się upór 
Anglii w tej kwestyi zwalczyć. Sądzi, że zde- 
cydowana woła ludności rządu i Sejmu þe- 
dzie mieć swój wpływ, 

Nad sprawozdaniem rozwinęła się długa dy- 
skusya, Ogólne zdanie przeważyło, śe forme 
mandatu na lat 25 nie da się utrzymać. Tow. 
Ferl zwłaszcza nazwał tę formę kolonialną, mie 
można jej u nas stosować. Tow. Liebeumat 
stwierdził zupełną nieudolność naszej dyploma- 
cyi, która nie umiała dotrzeć do przyczyn sta- 
nowiska Anglii. 

Poseł Rataj szeroko postawił kwestyę krzyżo” 
wania się inteersów angielskich, polskich ma 
Bałtyku i tu doszukiwał się wrogiego stamowi” 
ska Anglii, Sądzi, że spraw natury ekonomi- 
cznej, interesów nasci polityka nie uwzględnia 

Poseł Kamieniecki bardzo logicznie wskazuje 
ma nienaruszalność zasady rewindykacyi ziem 
naszych. Gdyby ją raz naruszono — następstwe 
tego ze względu na inne zieme byłyby groźne: 
Ks. Lutosławski omawia! kwestyę Wschodu przy 
czem staje na stanowicku Ententy oo do Ko” 
syi „wielkiej i sprawiedliwej", kwestya ukraiń* 
ska dla niego nie istnieje. 

W odpowiedzi na to zabiera głos tow. Haus- 
ner, który wykazuje, że N, D. tak łatwo uste 
puje co do kwestyii Rusi z historycznego ste” 
nowiska, na które co do Litwy tak często 5% 


ki, sądzi, że podniesienie kwestyi ukrajńskić: 
na arenie międzynarodowej uznanie jej prze” 
Polskę, dalej pomoc w walce z Rosyą — de 
może Polsce podstawę do porozumienia się % 
Uknainą co do granicy wschodniej na połudzić: 
ale i na pómoc i wschód od Zbrucza — i równo 
cześnie zapewnić wielki rozwój gospodarczy: 

W kwestyi guanicy wschodniej musimy usu 
nąć czynniłk trzeci. P 

Z tym stanowiskiem polemizuje Grabski, któ 
ry zajmuje znane stanowisko N. D. 
ODPARCIE ATAKU BOLSZEWICKIEGO NA” 

DŹWINA. 

Warszawa. (PAT) Kom. sztabu generalnego 
| wajsk polskich z 19 bm. Front litewska-bias 
| ruski: Próba sforsowania Dźwiny przez holsz? 

wików na poiudnie od Polocka została p!” 
| nasze oddziały udaremniona, Piechota nas" 
| ŝmiałlym wypadem zajęła przejściowo Kamie 

kiorąc jeńców, jedno działc, wiele zdgkyczy 

jennej i zmuszając bolszewików do Uce 
| Front wołyński: Spokój, 


powołuje. Żąda zmiany dotychczasowej polity: 
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Przebieg i nastrój wiecu 
we Frysztacie. 


Z bronią, czy kartą plebiscytową w ręku — ale 
zwyciężymi 
Niedzielny wiec ludności powiatu frystackie- 


so ma olbrzymie znaczenie w boju naszym o ; EaR ź Ę R 
Ś : ay | ców, Węgrów i Polaków: — musi 4 i pół milio- 


Śląsk Cieszyński. Kto — pisze „Robotnik Ślą- 
ski“ — obawiał się, że hańkiąca cywilizacyę i 
kulturę dwudziestego wieku, robota natodn 
czeskiego, kupowanie słabych za pieniądze, za 
wódkę, za jedzenie i stosowanie teroru wobec 
opornych — wyda jakieś rezultaty, — że wsku- 
tek przewlekania się Sprawy i bierności rządu 
warszawskiego nastąpi apatya w masach, ten 
poszedl z wiecu z rozjaśnionem  czciem do 
domu. 

Wiec miał zgoła inny od dotychczasowych 
charakter, Energia i moc nieugięta biła z kilku- 
tysięcznych tłumów, które zebrały się pomimo 
trudności, związanych z linią demarkacyjną, 
pomimo, że odbywał się równocześnie wiec tak- 
że w Niemieckiej Lutyni. 

Wiec zagaił p. dyr. Mucha i stwierdził, iż w 
tem rozpaczliwem położeniu, wśród piekła prze- 
śladowań i udręki ze strony najeźdzeców cze- 
skich, kiedy nie możemy jeszcze tak działać, jak 
dusza tego pragnie — „przyszliśmy tu z je- 
dynem hasłem, które rozbrzmiewa dziś na «a- 
łym Śląsku Cieszyńskim: 

ŻĄDAMY CZYNU! 
pod tem hasłem otworzono wiec. i 

Do prezydyum weszli tow: Antosiewicz. Ma- 
chej Fr. i p. Robak. 

Tow. Antosiewicz, pozdrowiwszy zebranych, 
zwłaszcza przybyłych, pomimo niekezpieczeństw 
z poza linii demarkacyjnej, udziela głosu ks. 
posłowi Londzinówłi, 

Mowca podnosi, że pomimo zasad Wilsona, 
które miały dać nowy fundament światu, po- 
mimo, żeśmy po przewrocie w Austryi, zzświad- 
czyli na olbrzymich wiecach w Cieszy”'4, Ot- 
łowej, Boguminie, Frysztacie itd. o woll ludu 
śląskiego, że jest polskim i chce də Polski na- 
leżeć — uraczono nas plebiscytem. (Głosy: po- 
trzebny jest nie u nas, ale na Słowaczyźtie i w 
niemieckiej części Czech!) 

Tak jest! Tu plebiscyt nie jest potrzebnym! 
Góry, rzeki, wioski i miasta nasze 

mają nazwy polskie 
a ci, co je przed tysiącem lat nadawali 
byli Polakami. 

Czesi powołują się na kióla Kazimierza, że im 
Śląsk odstąpił, ale król Kazimierz nie pytał lu- 
du czy chce należeć do Czech,-a dziś cały lud 
woła: „precz z Czechami ze Sląska!“ (Huragan 
głosów: Tak jest — za Ostrawicę z nimi!), 

Nie pomoże im gadanie o czeskiej szkole lub 
kościele. Nabożeństwa były na Śląsku polskie. 
Spiewano wprawdzie i pieśni czeskie, ale dlate- 
go, że Czesi zawsze słynęli jako „huśliczkarze!* 
My jednakże będziemy tu dłużej śpiewać niż 
oni. Omawia następnie bajki o raju czeskim, 
który się już kończy, jak to wskazują coraz 
częstsze deputacye z za linii demarkacyjnej do 
Rady Narodowej z prośbą 

o mięso, tłuszcze i kartofle. 
Aj z mąką i cukrem zaczynają już przycichać, 

Nie pomogą przekupstwa i teror. Wiemy cze- 
go mamy Się spodziewać od Czechów. Słowacy, 
zaledwie skosztowali dobroci czeskiej, a już 
mówią o Czechach: „Dopóki nas nie mieli — 
wszystko nam dawali, a dziś, jak nas mają — 
zabierają nam wszystko!“ 

Prawdziwa burza zrywa się wśród tłumów, 
gdy ks. Londzin chciał zalecić jeszcze trochę 
cierpliwości i wytrzymałości nerwów, aby zwy- 
cięstwo nasze było pewnem, 

Padały gorzkie wyrzuty pod adresem rządu 
warszawskiego i Rady Narodowej, wołanie o 
armię na Śląsk Cieszyński, którą niepotrzebnie 
przelewa krew na wschodzie za kapitalistów 
koalicyi — padały zdania: „Nawet Austrya z 
nami tego nie robiła, co wyprawiają Czesi!“ -— 
„Jak wy nie zrobicie z Czechami porządku — to 
my go zrobimy!" 

Zabiera głos poseł tow. Reger: Z wielką rado- 
Ścią widzi, że wiec dzisiejszy, nie jest zgroma- 
dzeniem owieczek i baranków — jest w nim siła 
tężyzną i stanowczość, jakiej na poprzednich 
wiecach nie bywa!o. 

Szkoda, że niema tu kogo z czeskich mężów 
stanu, żeby zobaczył, jaką przepaść wykopali 
Czesi między dwoma narodami słowiańskimi, 

ÓW chwili przełomu marzyliśmy wszyscy, że 
iowianie pójdą jedną ławą w Europie, by u- 
twierdzić wolność swoją — Czesi jednak zbu- 
tzylj wszystkie mosty między sobą a nami. 
, Od 28 lat, jak przyszedłem na Śląsk — nigdy 
im nie wierzyłem. Czesi uważali nas za niewol- 


| za spokój w mieście, jeżeli 
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ników swoich — a starą: jak świat jest zasada. 
że tylko ciemny niewolnik jest niezdatny do o- 
brony. Ileż to przeszkód rzucały nam te wilki 
czeskie, ile walk trzeba było stoczyć i trudu 
włożyć, by zbudować nasze organizacye zawo- 
dowe i polityczne, by założyć własne pisma pol- 
skie, 

Chcąc rządzić 9 milionami Słowaków, Niem- 


nowy marodek czeski traktować ich jak niewoł- 
ników, 
rabować Im prawa obywatelskie 

i rządzić przez mianowańców. (Głosy: precz z 
Czechami!) Nietylko precz z Czechami! — ale 
my chcemy i czynów! Wezwanie to idzie pod 
adresem Rady Narodowej i rządu warszawskie- 
go!! — 

Nie wiemy — czy żołniem nasz ma buty — 
amunicyę, to wie rząd wartzawski i my musi- 
my mu ufać, że wtedy rzuci potęgę Polski na 
szalę wypadków, gdy będzie wszystko gotowe. 
Ale mamy prawo i obowiązek powiedzieć mu 
że 

cierpienie — trpd nasz 

przechodzą już greniee naszej cierpliwości, 

Austrya, chcąc zamiast złota i srebra mieć 
jakiś podkład wartościowy dla swej waluty, 
magszynowała cukier w wielkich składach w 
Czechach. Cukier ten ze pieniądze podatkowa 
nas wszystkich, własność wszystkich ludów by 
łej Austryi — ukmadli Czesi. Ale 

lug śląski nie jest martwym towarem 
— tu muszą się zadławić! 

Nie będę tu wyjaśniał, kto jest bogatszym, 
kto może lepiej wyżywić ludność swą — Cze- 
chy czy Polska. „Chcemy należeć do Polski, bo 
to. macierz nasza, bośmy za nią cierpieli i krow. 
swą przelewali!'* 

Jak się Czesi nie chcą: doczekać nowej Biało- 
góry — muszą wyrzec się Śląska — jak przyj- 
dzie wojna, wezmą odwet na nich także Słowa- 
cy, Niemcy i Madziarzy! 

Fakę nam broń dadzą — karabin czy kartę 
plehiscytową, taką bedziemy bié! (Ogólny za- 
pał i wołania: tak jest!”). 

Następnie uchwatono jednogłośnie rezolucyę 
znaną Czytelnikom naszym z depesz. 


r w 
Głód w Kołomyi. 

Przeciw prowizorynm, — Rada przyboczna, -- 
Co sle dzieje z pieniądzmi dla internowanych. 
Baraki aprowizacyjne, 

Kołomyja, w grudniu 

W niedzielę 7 bm. odbyło się zebramie człon- 
ków Polskiej Rady Robotniczej, na którem po 
przemówieniach tow. Szyszki i Łopatki uchwa- 
lono żywy 

protest przeciw prowizoryum Galicył 

Wschodniej i zaznaczono, że tego rodzaju roz: 
wiązanie jest krzywdzącem wszystkie narodo- 
wości. Lwowa i Borysławia stanowczo nie damy 
pierwszego jako miasta, które dowiodło, że jest 
polskie, drugiego jako źródła i podstawy bytu 
ekonomicznego Polski, stworzonej pracą robo- 
tnika polskiego, 

Następnie wyłomiła się dyskusya na temat 

niedoli aprowizacyjnej 
robotnika. Przemawiałi tow. Dobrowolski, Du- 
biel i inmi. 

Na aprowizacyę kołomyjską mnożą się ciągłe 
utyskiwania. W listopadzie dostała ludność mi- 
nimalny przydział mąki, w miesiącu grudniu 
dotychczas nic nie otrzymaliśmy, ani też nie zas 
mosi się na żadne rozdziały, 

Ludność pozbawiona mąki, chleba i kartofii 

i drzewa 

może być doprowadzona do rozpaczy. Zwłaszcza 
kiasa robotnicza i urzędnicza odczuwają tę nie- 
dolę aprowizacyjną. Na wiecu urzędniczym, ja- 
ki się tu odbył, omawiano katastrofalne niedo- 
statki aprowizacyjne i powzięto w tej mierze 
odpowiednie uchwały, wyrazem których były 
rezolucye do rządu, domagające się w energicz- 
nej formie przydziału środków żywnościowych 
w naturze. Zadziwiał tylko fakt, że rezolucyi, 
żądającej najsroższej kary na paskarzy, nie 
chciało prezydyum wiecu poddać pod głosowa: 
nie! 

Drugim znakiem czasu była bardzo liczną 

deputacya robotnicza, 
jaka jawiła się w Magistracie w czasie posie- 
dzenia komisyi aprowizacyjnej i przedstawiła 
w jaskiawych barwach nędzę robotnika, pozba- 
wionego pracy, zdanego na łaskę paskarzy i ko- 
rupcyi. Robotnicy w tych warunkach nie ręczą 
dzisiejsze fatalne 
wprost siosunki nie ulegną zmianie na lepsze, 
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To groźne „memento“ powirno przestrzedz na- ' 


sze władze, aby nie igrały z ogniem i raz na sez 
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Tyo zajęły się polepszeniem doli wygłodniałej ii 
zziębniętej ludności! 

Wskutek stanań delegacyi tut. Rady Robo- 
tniczej, jaka bawiła z posłem Hausnerem i tow. 
Łopatką w urzędzie aprowizącyjnym dla Mało- 
polski we Lwowie, uzyskała tutejsza koopera- 
tywa robotnicza wagon zboża z powiatu horo- 
deńskiego. Starosta w Horodence p. Agopsowicz 
przyrzekł w jak najkrótszym czasie dostarczyć 
to zboże, 

Rada przyboczna komisarza rządowiego, z 
której obecnego składu nie są zadowoleni anil 
socyaliwci, anj Rusini, ani żydzi, faktycznie nie 
istnieje. Radę „robią“ tylko sztucznie potworzo= 
ne komisye. 

Poruszyć należy sprawę, funduszów jakie po- 
zostały ze skłądek na utrzymanie internowa- 
nych przez Ukraińców Polaków. Funduszami 
tymi zaopiekowiała się miejscowa Polska Orga- 
nizacya Powiatowa (endecka), która podczas 
rządów pp. Prymaków et Co internowanymi zu- 
pełnie się nie zajmowała ze zwykłego tchórzo= 
stwa i dopiero po wkroczeniu wojsk polskich 
objęła w zarząd 

milionowe fundusze, 
dostarczone na ten cel częścią przez rząd pol- 
ski, częścią drogą składek publicznych. Z obro- 
tu tymi pieniądzmi 

nie złożono dotychczas żadnych rachunków, 
a co do pozostałej kwoty, sięgającej setek tysię- 
cy, zachodzi obawa, że pójdą na partyjne cele 
endeckie, Opinia publiczna domaga się stanow- 
czo wyjaśnienia tej sprawy i złożenia rachuna 
ków z grosza publicznego, 


Prelom w soryalimie nieniętim. 


Niezależni wypowiadają się za dyktaturą pro- 
jetaryatu i zrywają z 2 międzynarodówką, — 

Skrajna lewica a teoretycy. — Posiew krwi. 

W marnej atmosferze gorączki rewolucyjnej 
z jednej, ucisku rosnącej w zuchwałość reakcyi 
z drugiej strony odbywał się pierwszy po śmier- 
di Faasego kongres socyalistów niezależnych 
w Lipsku. Tarcia wewnętrzne znalazły swój wy- 
raz przy saluem otwarciu kongresu, gdy część 
delegatów zażądała wyboru trzech przewodni- 
czących, zamiast dwóch proponowanych przez 
zarząd, gdyż inaczej w prezydyum nie będą re- 
prezentowiane wszystkie kierunki. Żądanmo tak- 
że, aby kandydaci na, przewodniczących dekla- 
rowali wpierw swój pogląd na najważniiejsze 
zagadnierzha. Żądaniom tym stało się zadość 
przez wybór trzech przewodniczących: Lipiń- 
skiego, Dittmama i Brata. Nastroje pewnej azę- 
ści niezależnych wyraziły się zwłaszcza ostra 
w stosunku do uwielbianego dotąd przez skraj. 
ną lewicę Fr. Adlera, który przybył, jako gość, 
aby nowitać kongres w imieniu austryackiej 
partyi socyalistycznej. Witany eniuzyastycznie 
ma wstępie przedstawił on w swojem przemó- 
wieniu położenie swej partyi, zaznaczająłc, że w 
przeciwieństwie do niemieckiej zachowała oma 
jedność, Oddzieliła się tylko nieliczna grupka 
komunistów. „Musimy teraz — mówił dalej — 
stworzyć inną, niż przed wojną międzynarodów- 
kę, która uczyni proletaryat zdolnym do walki 
My jednak w Austryi, choć mogliśmy ująć wła- 
dzę w swoje ręce, nie uczyniliśmy tego, bośmy 
wiedzieli, że jej mie utrzymamy, Nie mogliśmy. 
iść za przykładem Węgier, przewidując nieuni- 
knioną porażkę. Dziś na Węgrzech szaleje kontr 
rewolucya i musimy: wytężyć wszystkie siły, 
by jej do nas nie dopuścić. Sprawę siły zbrojnej 
rozwiązaliśmy szczęśliwie. Mamy armię, wpra- 
widzie nie czerwoną, ale republikańską i mamy: 
nadzieję unatować przynajmniej formę republi» 
kańską*. Ta mowa wzbudziła wśród rozgorącz- 
kawenej oczekiwaniem rychłej rewolucyi i 
tryumfu skrajnej lewicy niezzleżnych, oburze- 
nie. Orgam niezależnych w Gotha rzucił się z 
furvą na niediawne bożyszoze, pisząc, że gdyby 
jakiś niemiecki delegat mówił tak oportunisty- 
cznie zrzucomo by go z mównicy. 

Burza rozpętała się wszakże dopiero po refe- 
racie Dittmana, który przedstawiał stan partyi. 
Oznajmił on, że partiya niezależna liczy 750.000 
człorków i posiada 25 pism peryodycznych. Wy- 
razit oburzeniie, że morderca Haasego został 
wyrwanv karze przez uznemie go za waryata, 
Bardzo być może —- zawołał — że za kilka: mie- 
mięcy Voss opuści szpital, jako uleczony i bę- 
dzie dalej zabijał, Zełkończył Dittman słowami: 
„Walka obecna toczy się mie między demokra- 
oya mieszczańską a dyktrturą proletaryatu, 
lecz medzy dyktatura kapitalistów lub prole- 
tazyr?fim. 

W debacie nad kwestyą zjednoczenia socvali- 
zmu niemieckiego ogicmia większość mówców 
cedrzuciła wszelką myśl o łączeniu się z szejde- 
manawcami, 


« 


Poruszyła wszystkich gwałtownie interpela- 
cya Simona, ktory żapytzł, czy prawdą jest, że 
zarząd partyi nawiązał stosunki z pariyą ko- 
munistyczną w sprawie stosunku niezależnych 
do 3-ej międzyrarodówki, oświadczijąc przy- 
tem, że uważałby to za bardzo niebezpieczze. 
Czładkowiie partyi megą mówić z wodzzwy. par- 
tyi wrogiej tylko jako przeciwnicy. Wybuchł 
gwałtowny spór między prawicą a lewicą kon- 
gresu. Gdy druga broniła zajsdle prawa do u- 
trzymywanie stosunków z komunistami i za- 
rzuczha pierwszej porozumiewanie się z szaj- 
demsmeowcemi, pierwsza protestowała, wołając, 
że rozmowa z szajdemanowcem jest uważarh za 
zbrodrię, a konszachty z komunistami dozwo- 
lone. Dittman napróżno usiłował uspokoić 
wzburzenych, oświadczając, że równie godne 
potępienia są uklady z szzjdemamowcami i ko- 
musistami. Sala była pełma wrzawy nie do o- 
panowiaria i dyskusya przechodziła w obelgi o- 
sobiste. Posicdzenie musiano przerwać. 

Na drugi dzień referował Krispin sprawę 
pnognzmu i taktyki. Oświadczył się cn za dy- 
ktaturą proletżryatu i systemom rad. Prowa- 
dzimy samodzielną politykę proletaryccka i nie 
możemy łączyć się ani z socyzlistami Noskego, 
ami z emazchistani i syndykelistami, Rewolu- 
cyjny romantyzm kcmuciatów jest przeciwień. 
stwem marksizmu. Niezależna partya socyal- 
demokratyczna stoi na gruncie systemu rad i 
pepienmać będzie wszystkie usiłowania, aby je, 
póki nie zdobyła dla nich władzy politycznej, 
używać jeko orgamizacye włalki, łączyć w nich 
wszystkich pracowników fizycznych i umysło- 
wych i wychowywać ich do dyktatury prole- 
taryatu. Zakończył wyrażeriem nadziei, że kon- 
gres oświadkzy się za dyktaturą pzoletarzyatu 
bez zastrzeżeń. 

Komrefcrent Diumig oświadczył, że zgadza. się 
z referentem we wszystkich zasadniczych pun- 
kitsch i zabiera głos tylko, aby silniej zaakcen- 
towiać system rad i dyktaturę proletaryatu. Nie- 
zależni muszą zerwać z całą przeszłością i stać 
się partyą rewolucyjną bez zatrzeżeń. Rewolu- 
cya to matychmiastowe urzeczywistuienie so- 
cyalizmu. Dziełaczami rewolucyi będą nie zor- 
ganizowani członkowie, ale rewolucyjne masy. 
Związki zawodowe są skostniałe i kontrrewolu- 
*tyjna związkowa biurośracya musi być przepę- 
dziemą do stu dyabłów. 

W dyskusyi odezwały się energiczne głosy 
przeciw stanowisku referentów. Seger ostro za- 
protestował przeciw rewolucyjńaemu frazesowi 
i przypomniał, że w obronie dyktatury prolo- 
taryaiu mie moina Się pówtipwaG ita 
bo Meatks rozumiał przez nią panowanie całego 
proiełuryatu, a nie jednej grany. Cohu ożwiad- 
czył, że mujejszość nie może długo rządzić dro- 
g tyatatary, gdyż musiciąby kroczyć od gwal- 
tu do gwałtu, od mordu do mordu. W Rosyi 
są przesladowani najdzielniejsi socyaliści, zwa: 
lemuicy złminerweldezyków. Hilierding przzype- 
niniał, że dopóki nie mamy dyktatury prołeta- 
ryalu, musimy wszystkiemi siłami branie repu- 
tlixę 1 deuiokracyę przed reakcyn i z najwię- 
kszą energią zaprotestował przeciw nagonce 
Geyera ma niezgadzających się z poglądami 
skrajnej lewicy teoretyków, wołając: „Niy iet- 
retycy nie pozwolimy sobie ogrzmiczaćś swcke- 
dy vadas |, zastrzegamy się przed nsigonką na 
uczoyciał** — Wszakże te vłosy rozumu przy- 
giudzał okrzyn zkolalych serc sformułowany 
przez Dittmana w słowach: „Nie możeniy cze” 
kać, aż się Gżwieci ostotni praletaryusz*, Zwy- 
ciężył program nuieciewpliwości Daumiga, tego 
samego Daumiugu, klóry na poprzedeim zjeź- 
dzie, przed kiku miesiącami, musiał ustąpić 
przed Haasem, a dziś, gdy brakło doświedczo- 
nego wodza, a jego krew, wołającą o pomstę, 
zaćmiewała pozostałym oczy na rzeczywistość, 
zalryumiswad ta całej linii. Przyjęty został wy- 
żej streszczemy projekt programu i taktyki, 

Najważniejsze wszakże uchwały powzięte zo- 
stały na końcu i jakkolwiek zaciążyłt ua nich 
uuel: popizejnich, czuśwszakże pewne olrze- 
zwien.e. Ostatnie dni poświęcone były Stosunn:. 
kowi do międzynarodówki, 

Stariy się dwa poglądy. Hiliferding, jako refe- 
rent, stal na stanowisku, że ami bruksciska, ani 
noskiewska międzynarodówka nie odpowiedzia 
ły zadaniu. Kongres winien upoważnić zarząd 
pawtyi do zawiązznia stosunków z partyamj so- 
cyalistycznemi, stojącemi na rewclucyjaem sta- 
nowisku, w celu stworzenia nowej, zdolnej do 
rewolucyjnego czynu prawdziwie socyal.stysz- 
nym duchem ożywionej m.ędzynarodówki. Żą- 
dał zwołania w tym celu międzynawodowego 
kongresu w porozumieniu z innemi rewolucyj- 
‘nemi p-riyami socyalisiycznemi, aie sprzeci- 
wiał się pelityce absencyi w stosurku do kon- 
gresu drugiej międzynarodówki. Musimy iść do 
Genewy, aby się tam porachować. Partya nie- 
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' ną, do czego winśnie nadarza stę 
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swej samiodzicineści przez poddanie się Mo- 
sk wie. 

Stocker żądał przystąpienia do trzeciej mię- 
dzynarodówki, ztakując gwałtownie Kautsky'e- 
go i apelując do uczucia, przypominał bały 


icrror w Niemczech i Węgrzech i pogromy na |! „®astroje“ 


Ukrainie. 

Po długiej dyskusyi, w której Ledebour, za- 
strzegając śię przeciw wszelkim próbom oży- 
wiecią drugiej międzynarodówki, złożył rezo- 
lucyę, zgodzą zasadniczo z rezolucyą Hilierd.n- 
8a, przeciwnicy przystąpienia do trzeciej mię- 
dzymarodówki zgodzili się na uchwałę kompro- 
imisyową, op'ewającą, że partya zrywa z drugą 
międzynarodówką i rozpoczyna starania o stwo- 
rzenie rv; powozumieniu z trzecią międzyraro. 
dówką i imnemi secyrlistyczna-reyciusyjnemi 
pariyami nową, zdolną do czynu międzynaro- 
dówkę, Udriał w kowgresie genewskim odrzuca 
ta rezolucya bezwzględzjie. Przeciwko tej rezo- 
lucyi stamęła rezolucya Stóckera, żądając na. 
tychmiestowcyo przystąpienia do trzeciej mię- 
dzynarodówk:, Rezeqlucya Słóckcra upedła i u- 
chwelomą została streszczona powyżej sazolu- 
cya kompromisowaą. 

Uchwały kongresu pchnęły niczajeżnych sil- 
nie w kierunku komunistów, a wybory do za- 
rządu potwierdziły ich wynik. Pizewodniczący- 
mi zostali wybrani Kr spin i Daumig, Ledebour 
or epad? przy wyborach. 

Jakiemi drogami pójdą teraz niezależni prze- 
viazieć trudno, Uchsvała, w sprawie międzyna- 
rodówki miec właściwie nie przesądza. W każ- 
dyin razie dokonał się przelom, przełom wcale 
nie teoretyczny, a raczej zcyweający z naukową 
padair zę jak to ztwierdziło wregie starewisko 
lewicy względem tceretyków. Na kongresie zwy 
ciężył:. niecierpliwość i żądza zemsty za krew 
przelaną, go której apelowzł Stickcr, 

Widmo Haaccgo było tam ciągle na oczach i 
sercach obradujących. Burżuazya może sobie po 
winszować posicy u krwi, który dziś już zaczy- 
na. wydaryać niecierpliwych mścieicli. 
Niezsle.ni wkroczyli na drogę rejkrótszą, czy 
wiodącą do celu, to przyszłość pokaże. 

W, J. G. 
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Z teatru „Sagatela", 

„Tancerka“, komedva(?) w 3 aktach Melchiora 
TI.engyela. 

(if) Cala niemal literatura idealizująca pół- 
światek tchnie moralnością wyrażającą naj- 
Skrytsze pragnienia szanownej, enotliwej spe- 
łeczności burżvazyjnej, pragnienia dające się 
publicznie wyrazić tylko w obsłoace belletry- 
stycznej. Idealnzuje się taką damę pod warun- 
kiem. że synalkowi „ dobrego domu“ destarczy 
pożądanych przezeń rozkoszy — z miłości, a 
temsamem zadarmo, nie nadszarpując zbytnio 
frituny, poczem usunie się pokornie i e cho, nie 
zapradzijąc paniczykowi drogi do karyery i 
szczęścia matłseńskiego, a nawet nie obe ażając 
jego sumienia, lecz unosząc wyłącznie w swem 
wlasnem sercu cale brzemię cierpienia. Za tę 
cenę się ją idealizuje. Jeśli tak postępuje. czyż 
nie jest idenlnąa? Jeśli sio którem:: młodzieńco- 
wi tak powiedzie jego „przygoda“, czyż to nie 
idealna gratka? Opłlaci się nawet uronić tezke 
szczerego współczucia,.bo to, panie, i miłość się 
miało — i to jeszcze jaka! — i tanio ta cala hi- 
storya wypadja i żadnej tragedyi, żadnych na- 
stępstw za soba nie prciągneła i pozostawiła 
człowiekowi niewygasłe. a miłe wspomnien a 
kawalerskie"... 

Klasycznym okazem tego rodzaju Iteratury 
jest prześliczna zresztą powieść Daudeta „Sa- 
fo". Na język wiedeński przet ómaczone nazy- 
wa się tosama librettem operetki „Czar walca“. 
Podana w węgierskim sosie z papryki ta „Da- 
m: kamelowa* nazywa się „tancerką Lengv- 
ela, 

Niesłusznie na afiszu nazwano komedyą ten 
melodramat. Bo jestto melodramat w d słow- 
nem znaczeniu Lej nazwy: muzyka wtóruje roz- 
czulajacym scenom, które na widowni wyrywa- 
ją nicjednej mamie z głębi duszy westchnienie: 
„Poczciwa w gruncie rzeczy dziewczyna, żeby 
się to mojemu synalsowi taka trafiła...“ 

Winę zerwan.a musi tu ponieść cna, te naj- 
wygodniej. W „Safonie* ona opuszcza mło- 
dzieńca, którero kochała, oznajmiając mu li- 
stownic, że zmęczma już i odczuwa potrzebe 
dla wytchnienia m nie kochać, lecz być kocha- 
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ność. W „kKancerce' ona, choć z bólem serwa, 


odrzuca rckę bogatego szlachcica madziarskie- 


go, nie theae sie wyrzer sztuki, Sziuką nazywa 
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cha N ZRA ma. | pla aż a 
niant), kiórcj wyziewy przenikają calą tę 
sztukę budapcszteńskiego autora. 

Sentyment w nocnej spelunce, łezka przy 
szanipanie, idealizm zmieszany z zapa hem 
pericm półświalką — są gusta, którym takie 
wyda a się bardzo poetyczne... | 
zasadzie ten romantyzm półświatka 
dk PR COŚ ckliwego i fałszywego. Owszem, 
a miąłe jest, że czasem obrzydnie takiej da- 
A NA jej „Świątyni sztuki”, że ją por- 

ie tęs nota za wsią że ją ogarnie rozrzewnie- 
nie na łonie Przyrody, ale jesli ta jej psycholo- 
81a ma czynić wrażenie, to musi być tak u- 
chwycona; jak w Maupassanta ERD Tel- 
lier gdzie prawda podana jest bóz owej wat- 
pliwej idealizacyi nocnego lokalu i je P u 
wników, AR 
Ma zed jednak odmówić węgierskiemu 

» opanowania techniki teatralnej i zrę- 
cznego władania jej efektami, 

Jest nawet w tej sztuce coś więcej, mianowi- 
cie bardzo dobrze odtworzona sylwetka ewne* 
80 gatunku byłego człowieka, takiego rs przy” 
lengwszy ca 4 duszą do dziewczyny z „Śp ewa* 

- R P . 
włóczy się za nią oaa Impre 22 


; 1 | jej impressario, su- 
tener, nauczyciel w jednej osobie, kocha ja beze 


py ale bez wzajemności, znoszac ten 
A zwi z krwawiącem Sercem, ale i z rezy™= 

Rolę tę z zupełnem zrozum 'eniem i odrzu 
ciem 19] znamiennych cech odegrał p Fritsche; 
jego Bojdan miał w sobie wszystkie ie i da 
pierwiastk', jakie się składają. na postać takie- 
go smutnego rycerza nocnego lokalu 

W tytułowej reli tancerki Niny A Iza Kozło- 
wska ukazała wszystkie zalety swego drama* 
tycznego talentu i temperamentu: aa 
moment podniecenia nerwowego i nerwowego 
rozstroju oddała wprost znakomicie. E 

Młodym magnatem węgiersk.m był p. Brze- 
ski, bardzo dobry w charakterze zakochanego; 


ala nieca niedoc ggni t 9 
s; > > 
brutalności. Smięty w wybuchach dumy i 
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Swiatek nocnego kikalu wybornie był odtwo* 
rżony, szczególnie przez p. Sznage-A ndruszew- 
SkĄ oraz pp. Dębowiczą i Kalicińsk ego. 

Sztuka była świa.nie wyreżyserowana, do- 
skonale odegrana i wystawiona ładnie, A gu- 
stowną zwłaszcza dexcracyąq przedstawiającz 
pałac i park w drugim atcie, 
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Biedna marka polska. 


tü Louraa przy stoliku dwa wąsate grubesy: 
Siedzą, piją, sawędzą i dobrze im się powodzi. 
Na lęg.ch karkach, na wypukłych brzuchzch 
nie znać wcjry. 

cd Co nosz rząd wart — powiada starszy + 
to dla muie jasne. Rok temu funt szierl.ngów 
kosztował irzydzieści pięć murek, a dziś ko- 
szluje lazysia rięćdziesiąt. Jaxi kram, taka war 
luia. Gospodarka nie mie warta, więc marka 
lea. na łeb na szyję. Ani przy Niemcach, ani 
przy Moraczewskim zagrarjea tak nas nie le- 
kcesażył', jak teraz, kiedy niby to mamy rząd 
podłus jej życzenia. Ą 

— Ja dorrawdy nie rozumiem, co się dzieje: 
Przecież ostatecznie rądzarz m: mie jestesmy! 
Mamy węgiel, naftę, sél; rolnictwo się odradz 
fabryki zeczyrwją pracować... na 

— Kto lam znów zeczyna pracować! Dwa dni 
WE eG a trzy dni strejku. A rząd, zamist wziąć 
za teh... 


à 


— Łatwo mówić: wziąć za. łeb. Bierze się, 218 


co z tego? Wczoraj zzów aresztowano gromadę 
komunistów... 
— Z pewnością agoici bolszewiccy. i 
— Nie bój się i riemieckich nie prak 


a 


— Pewno. Z jednej strony Niemcy, z drugiej 


bolszewicy, 'jeniądze lu sypią, żeby nie 5 
wm odżyć. Ale ja powtarzam: rząd winiep* 
Reki moazej brak, ot co! 
— Smutne to... 
— Oj, smutne. 
Zemitkli. 
Gdzie pan jesz cbiad? 
Może w Europie? 
— To rójdziemy razem. 
Sprzedał ram żyto? 
— Nie. Mam czas. Mówią, że sję cera jeszcze 
ponrawi. , 
— Pormiwi się? I tak niezh, 
— Jak może być łejeza, to każda jest zła: 
Doprawdy cickawe pytanie: kto osuiża W 
tość warki polskiej? (Kur. Polsk" 


. 
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W NIEDZIELĘ SKLEPY OTWARTE DO 3-CIEJ 
POPOŁ. Magistrat przypomina, że w niedzielę 21 
bm. tj. w ostatnią niedzielę przed Świętami Boże. 
go Narodzenia praca niedzielna przy sprzedaży to- 
warów w przemyśle handlowym, wedle paragr. 5, 
rozporządzenia Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
26 października 1905, dozwoloną jest tylko od go- 
dziny 7 rano do 3 popoł., że zatem po upływie tes 
go czasu tj. po godz, 3 popołudniu, wszystkie sklepy 


bez wyjątku mają być zamknięte. Niestosujący się i 


do tego przepisu będą pociągnięci do odpowiedział- 
neści i kary w myśl postanowień karnych ustawy 
przemysłowej. 

RAGYA NAFTY ZA LISTOPAD. Magistrat podaje 
do wiadomości, że racya nafty za listopad br. wy- 
nosi dla gospodarstw domowych 2 litry, dla prze- 
mysłu 4 1., dla realności piętrowych 3 1., dla realno- 
ŚCI parterowych 1 i półl.. dla sklepów 1 titr. 

Z TEATRU BAGATELA, Repertuar przedswiątę- 
czny, obejmujący okres do wtorku włącznie, przed: 
stawia się bardzo interesująco. Dzisiejszy wieczór 
przyniesie „Tancerkę” Lengyeła — niedzielny „Roz- 
twór prof. Pytla* — poniedziałkowy zaś i wtorko- 
wy ponownie „Tancerkę”. Dzisiejsze popołudnie da 
naro barwne przedstawienie dla dzieci — niedziel- 
ny popołudniowy spektakl „ABC w miłości“. 

POGPOŁULUNIÓWKA DZISIEJSZA W BAGATELI 
DLA UŁiEUI I MŁODZIEŻY rozpocznie się o 4 go- 
dzinie. W programie oprócz tańców barwnych p. 
Niny  DollisDoiińskiej, bajeczek (Noskowskiego), 
śpiewek (Kalicińskiego), znajdują się dwa ucieszne 
z egg Bolesławicza. Ceny biletów odpowiednio 
zniżon 

z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś takiem po- 
wodzeniem cieszący się wodewil Krumłowskiego 
„Białe fartuszki”, jutro dwie arcywesołe farsy: po- 
południu „Siostra Helena“, wieczorem „Potasz i 
Perlmutter. Znany kompozytor warszawski, p. Ste- 
fan Malinowski złażył w dyrekcyi naszego teatru 
trzyaktową operetkę pt. „Kwiat paproci”, którą sce- 
na nasza w poczuciu obowiązku względem polskie: 
go dzieła i autora, jednego z bardzo nielicznych w 
gm rodzaju twórczości, wystawi z całym pietyz- 


p” i TEATR NOWOŚCI. Dziś w sobotę „Wicemałżo- 
nek“ operetka E., Eyslera. W niedzielę popol., „Pol- 
ska krew". wieczór „Wicemałżonek', W poniedzia- 
łek wznowienie Ge a „walca“, we wtorek „Tam 


gdzie skowronek śpiew 

KRAhUW SKI UDDZIAŁ PAŃSTWOWEGO 
KOMITETU POMOCY DZIECIOM komunikuje: 
Na liczne zapytania i zgłoszenia w sprawie Za- 
pisywania dzieci ma podiwieczorki, wydawane 
przez Państwowy Komitet Pomocy dzieciom, po 
daje się do wiadomości imteresowanych, że 
wskutek obsadzenia wszystkich miejsc w ku- 
chniach nowych zgłoszeń z reguły nie przyj- 
muje się. Jeśli Krakowski Komitet Pomocy 
dzieciom uzyska zwiększenie przydziału żyw- 
ności, utworzy się nowe kuchnie, względnie 
powiększy już istniejące. Obecnie można zapi- 
sywać dziecko tylko wyjątkowo, mianowieńie w 
razie ustąpienia jakiegoś dziecka już korzysta- 
jącego z podwieczorków. Zgłoszenia na ewen- 
tualnie opróżnić się mające miejsce należy u- 
skuteczniać nie w biurze Komitetu, lecz w za- 
nządzie najbliżej położonej kuchni. 

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI PJIRYTUSU. 
W dzielnicy Kazimierz w Krakowi? wykryła 
policya w domu przy ul. Brzozowej w mieszka- 
niu Hammera tajną fabrykę spirytusu. Właści- 
cieia fabryczki aresztowano. 

Z RUCHU CENNIKOWEGO PRACOWNIKÓW 
KOLEI ELEKTRYCZNYCH W KRAKOWIE. 

Z organizacyi pracowników tramwajowych 
komunikują: 

W dniu 18 bm. między Dyrekcyą kolei elek- 
trycznych z jednej strony, a Związkiem praco- 
wników z drugiej strony, przy współudziale se- 
kretarza Komisyi Zawodowej tow, Paszty, zo- 
stała zawarta umowa} następującej treści: 1. 
Wszyscy pracownicy I. II. klasy, otrzymują po 
250 kor. podwyżki miesięcznych zasadniczych 
płac, klasa III po 100 kor. miesięcznie podwyżki 
2. Wszyscy pracujący otrzymają jednorazowy 
dodatek na święta. po kor. 100, prócz tego wy- 
dzielony będzie świąteczny datek w naturaliach 
w miarę otrzymania produktów, przez Dyre- 
kcyę. 3. Dodatki drożyźniane ji wszystkie inne 
punkty poprzednich umów, obowiązują nadal. 
$. Podwyższenie płac obowiązuje od dnia 1 sty- 
cznia 1920 r. 5. Umowa obowiązuje do dnia 28 
lutego 1920 r. 


Dzięki powadze naszej orgamizacyi zdobyli- 
śmy poprawę naszej płacy, choć za mała, je- 


dnakże podajemy towarzyszom do wiadomości, 
że umowa zawartą jest na czas 2 miesięczny i 
w tym czasie przygotować się musimy do nowej 
akcyi. Wzywamv towarzyszy, aby pamiętali o 
organizacyi Zawodowej i stanęli wszyscy w niej 
Jak jeden mąż, gdyż tylko w jedności siła, 
POŻAR NA STACYI KOLEJ. W PODGÓRZUa 
PŁASZOWIE. Wczoraj popołudniu spłonął na 


OBUWIE 


la CZ 


skórzane, pantofelki salo- 
nowe i pantofle domowe 
w wielkim wyborze po przystępnych cenach poleca firma: 


„NAPRZÓD 


Pierwszy Paz Gzis 


otaatrzo „SZIUKA”, ho m 


W Kin 


gh 


prześliczny dramat kryminelny w 5 aktach. 


stacyi kolej. Podgórze Płaszów budynek parte- | 
rowy zajmowany przez komendę dworca. Straż 
pożarna zlokalizowała pożar. Prócz budynku 
perierowego spłonął dach gmachu stacyjnegu. 

SOCYALIŚCI W RADACH GIZINNYCE, Z Le- 
śnej (powiat Żywiec) piszą nam: 

W dniu 16 września 1919 r. odbyły siz wybory 
do Rady gminnej w Leśnej, aN 24 radnych wy- 
brano 10 towarzyszy, Naczelnikiem gminy zo- 
stał wybrany tow, Jczef Łodziana, Nazwiska ra- 
dnych: Pawłus Karol, Kumorek Józef, Klimczak | 
Marcin, Golasik Franciszek, Habdas Tomasz, | 
Bednarz Józ., Golasik Józ. i Golasik Jan. W kilku 
innych gminach mmiesiono protesty przeciw 
wyborom do Rad gminnych uzasadniając nale- 
życie wszelkie nieprawidłowe postępowania 
przy wyborach. 

NAPAD BANDYTÓW NA KARCZMANTZA. — 
Rabunek 60.030 kor. Uzbrojeni bandyci wpadli 
onegdaj w nocy dou mieszkania Mojżesza Frei- 
felda w Woli Krzywieckiej obok Krzywczy pod 
Przemyślem. Na przywitanie wystrzelili kilka- 
krotnie; jedna z kul rewolwemowych zranła 
ciężko starego Frcifelda, reszta rodzin ukryła 
się pod łóżkami. Bandyci rozbili następnie ko- 
modę ji szafy, z których zrabowali precycza 
wartości 46.000 koron, craz gotówkę w kwocie 
13.000 koron i bieliznę, poczem z łupem tak ob- 
fitym umknęli. 

Z GŁOSÓW O USTEPUJĄCYM MINISTRZE 
ZDROWIA JANISZEWSEKIM. „Kuryer Polski" 
potępia zakupy p. Janiszewskiego pisząc: „P. 
Biliński w swem pożegnalnem przemówieniu 
podniósł decydującą rolę, jaką w  ostatniem i 
przesileniu cdegrała sprawa zakupów zagrani- 
cznych. Otóż właśnie działalność b. ministra 
zdrowia publicznego na tem polu była dla skar- 
hu państwa fatalną. 

P. Janiszewski z tym swoim brakiem miary 
i bezbrzeżnością zamierzeń, o których wspomi- 
naliśmy, kupował w Paryżu wszystko, co się 
nadarzyło, artykuły petrzebne i niepotrzebne, 
dobre i zniszczone w ilościach bajecznych, a po | 
cenach bajeczniejszych jeszcze, | 

KOMITET DARU NARODOWEGO DLA PIL- 
SUDSKIEGO komunikuje: Ministerstwo og 
Wewnętrznych listem z dnia 4-g0 grudnia r. b. 
za Nr. P. Z. 6544, przyjęło do wiadomości poda- 
ny skład osobisty Komiietu, zezwoliło na stwo- | 


dzgogicznego P. M. S., Krakowskie Przedmie- 


| ście 7, Warszawa. 


Siuchączom Kursów, udającym się na Zjazd 
i powracającym, przysługuje prawo zniżki ko- 
lejowej do połowy, 

ZRZESZENIE PLEDISCYTOWE EWANGCIE- 
LIKÓW-POLAKÓW. Pod powyższa nazwą w 
Warszawie powstało stowarzyszenie ‚które ma 
na celu pepieranie akcyi plebiscytowej na pro- 
testanckich Mazurach pruskich i wogóle podej- 
mowanie — w porozumieniu z Komitetem Ma- 
zurskim wszelkich kroków, dążących do zespo- 
lenia Mazurów z resztą Polski. 

Stowarzyszenie ze względu na protestancki 
charakter kraju mazurskiego, składać się bę- 
dzie wyłącznie z Polaków-protestantów. 

Na barki Polaków protestanckich spadł za- 
szczytny obowiązek wytężenia energii celem 
przylączenia do Macierzy ludu mazurskiego, od 
sunięcia granicy w głąb Prus Wschodnich, wy- 

zvolenia Warszawy z pod ciągłej grczy naja- 
zdu pruskiego z punktem wyjścia w pobliskiej 
Miawie, stworzenia nikłemu, 70 kilometrów za- 
ledwie liczącemu wybrzeżu polskiemu pod Pu- 
ck'em szerszego i obszerniejszego ,, hinterlan- 
du“, wcielenia do cjczyzny 300.000 dzielnych, 
pracowitych obywateli, którzy w potocznej me- 
wie przechowali język Reja i Kochanowskiego. 

'Na zebraniu organizacyjnem do tymczasck 

wego zarządu powolano na, przewodniczącega 
Ignacego Kurnatowskiego, na członków pp. J. 
Gettlównę, H. S. Holsztyńskiegc, B. Iwańskie- 
g0, Z. Kodisównę, H. Prochnau, E. Sukertową 
i B. Zielińską. 
STREJK METALOWCÓW W WARSZAWIE ZA 
KOŃCZONY ZWYCIESTWEM. Odbyło się w 
środę walne zebranie robotników strajkujących 
34-ch fabryk, na którem robotnicy zdecydowali 
przystąpić do pracy w czwartek na skutek uzy- 
skanegu dodatku drożyźnianegoy w normach 
następujących: 

1 korzec kartofli 75 mk. 3 funty słoniny 36 
mk., 3 funty oleju 16 mk., 2 funty grochu 10 mk, 
3 funty kaszy 18 mk., 1 funt mydła 9 mk., 6 pu- 
dów drzewa 36 mk. Produkta te winny być zda- 
tne do użytku i wydawane między 20 a 24 każ- 
dego miesiąca. Wartość powyższych produktów. 
określoną jest na sumę 200 mk. na miesiąc gru- 
dzień, w następnych miesiącach ustaloną bẹ- 


rzenie Komitetów prowincyonalnych, zbieranie | dzie wartość takowych przez Komisyę Mięsza- 
ofiar w gotowiżnie i maturze na całem teryto- | ną między 10—15 każdego miesiąca podług cen 


ryum Państwa Polskiego. Komitety prowintya- | 
unalne winny kierować się insurukcyą Głównego | 
Komitetu, skład zaś osobisty poszczegó'nego * 
Komitetu prowiucyonałnego winien być meldo- 
wany miejscowym władzom administracyi po- 
V tycznej. Gsoby występujące w imieniu Komi- 
tetu winny posiadać legitymacye, podpisane 
przez Prezesa i Sexretarza Komitetu Głównago 
iub też prowincyonalnego. 

VII ZJAZD KURSÓW P. M. S. DLA EE 
CIELI I NAUCZYCIELEK SZKÓŁ POWSZUCIHA 
NYCH, który zapoczątkuje nowy rok Me ea 
ści tej instytucyi, rozpocznie się 29 grubnia rb. 

i trwać będzie do 6 styczm:a 1920. Program itur- j 
sów na r. 1920 będzie zmaicznie rozszerzony. Q- 
prócz dotychczasowego rozszerzonego Kursu o- 
gólno-ksziałcęcego, wprowadzony będzie Kurs 
metodyczny z wykładami dydaktyki ogólnej, 
pedagogiki i psychologii oraz motodyki poszcze- 
gólnych przedmiotów. Ze względu na niezwykle 
ciężkie warunki, w jakich żyje na F Sa 
Zarząd Kursów czyni wszystko, by zmniejszy 

ich wydatki do minimum przez zorgznizowa! w 
internatów, dostarczenie po możliwie nisk'ch 
cenach produktów spożywczych itd. We wszel- 
kich ułatwieniach będą mieli pierwszeństwo ci, 
którzy wcześniej zawiedomią o swym przyjeć- 
dzie, dla innych zaś będą czynione udogodu i2- 
nia w mierwrę możności. W celu m'ciggnięcia in- l 
formacyi o Kursach craz z chwilą przyjazdu do | 5 
Warszawy należy zgłaszać _zgłaszać się do Wydziału Pe- do Wydziału Pe- i 


ALFE ED | 


raków, Rynek gl 


ryrkowych. Dodatek drożyźniany obowiązuja 
od 24 listopada do 24 marca 1920 r. 

SKŁAD SŁUCHACZY NA UNIWERSPTECIĘ 
WILEKSKIM. Jak dcnosit „Głos Litwy“ do ft 
grudnia r. b. wpisało się na wszystkie wydzia- 
ły Uniwersytetu wileńskiego razem 459 ucz- 
niów, mianowicie 304 uczmiów zwyczajnych i 
155 nadzwyczajnych, w tem 231 mężczyzn, a 228 
kobiet. 

Z ogólnej liczby przypada na: wydział Hu- 
manistyczny 141, na wydział Teologiczny 8, na 
wydział Prawa i Nauk Społ. 99, na wydział Mat 
przyrodniczy Sł, na wydział Lekarski 103, na 
wydział Sztuk Pięknych 27. 

Według pochodzen:a jest: z Litwy i Białej 
Rusi 317, z b. Królestwa Kongr. 74, z Małopcl- 
ski 4, z innych ziem Polski 13, z Rosyi 31. 

Wedlug wyznania: rzymsk.-kat. 377, gr.-kat. 
1, izraelick. 69, ewangel. 4, prawosław, 6, in- 
nych 2. 

według narodowości: polskiej 391, litewskiej 
6, bialoruskiej 4, żydowskiej 49, niemieckiej 2 
rosyjskiej 6, innych 1. 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO, tyjnych jeszcze do 3 stycznia 1920, Wzywa się 
Sobota: „Nina mtem ogół Towarzyszy partyjnych o zapisywa- 
Bieziela LE R „Jeszcze wczoraj, mie się w Sekretaryacie Rady. Odbiór płótna. dla 

IECZOÓFE ina“ 


już zapisanych rozpocznie się nie od 22 grudnia, 
lecz od 29 grudnia 1919 codziennie od 6-—8 wie- 
czór w Sekretaryalkcie Rady. 


TEATR „BAGATELA, 


Sobota popol.: HI, Hrzedstawienie dla dzieci. 


Wieczór: Tancerka, 
iedzieka popał.: „A B C w milości“, Sekretaryat R. D. R. P. P. 5. 
Wieczór; „Roztwór prof. Pvtla”, WIECZOREK TOWARZYSKI urządza Zwią- 


TEATR POWSZECENY, zek pracowników krawieckich w Krakowie, w 


Sobota: „Białe farluszki”. sobotę dnia 3 stycznia 1920 r. w'sali Związku 

[0 A ka społ Siostra Helena, f Stowarzyszeń Robotniczych przy ul. Dunajew- 

UPERETKA W NOWOŚCIACH. skiego |. 5. II, p. W progmamie prócz tańców 

Sobota: „Wicemałżonek”, loterya fantowa, konkurs piękności itd. Począ- 

Niedziela popoł.: „Polska krew tek wieczorku o godz. 9 wieczorem, Wstęp za 
WEZ AAA" 


zaproszeniami, które nabywiać można przy biur 
ku organizacyi krawców codziennie w godzi- 
nach 7—8 wieczór w sali dyżurnej Związku 
Dunajewskiego 5. III. p. Na pokrycie kosztów 
zabawy złoży, każdy. uczestnik XK 12. 


Z życia partyjnego. 


UCHWALA RADY ROBOTNICZEJ przedłuża ! 
się zapisy na płótno dła ogółu Towarzyszy par- 


co oo o Ceny obuwia zmiżone 
ta- : w. skladzie obuwia i bielizny 


$. PITZELE, raków, Lubicz L. 3. 
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li Potrzebna pann? 


obznajomiona z ekspedycyą 
w sklepie elektrotechnicznym. 
Znajomość pojedynczej - bu- 
chaiteryi i języka niemieckie- 


szenia pisemne pod „Alas“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, si pk tax lut Grodzka 13, 


Povidlo. lodi, 


herbatę kawę, canon === 
‘cukierki, pieprz, figi, | 

sardynki i t. p. | 
[Bra można w śskiepie | i 


Bracia piedi 


|Kraków, 


Dobry czeladnik szewski 


na stałą robotę, potrzebny 
zaraz. Dostanie tekże i wikt. pa 
_ Andezej Babi a, Rozwadów ned Sanem. , 


j Mimo, że wskutek wojny, 
|| tow ary znacznie podrożały, | 
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Bednarza zdolnego 


| potrzebuje fabryka octu w Kra- mański"*, Kraków, ulica Łob- 
i kowie-Półwsie, u!. Tatarska 7. i 


(L. 1160/1919 
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go w piśmie pożądana. Zgło- | k 
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Główny skład dla Polski: 


Perłberger i Schenker, , Kraków, Grodzka 48. 


Mydło toaletowe i do prania 


ALB 


| Sprzedaż hurtowna i częściowa. 


poleca 
Kraków, Szczepańska 7, 
Lwów, ul. Halicka L, 21. 


A 


Szofar mechanik 


Kupię LOKATNIĘ. i nieżonaty z wieloletnią pra- 

lktyką w kraju i zagranicą 
używaną, AU w BGA 
od 2—3 m. Oierty z poda- 
niem ceny do SE, ia 
towego „Naprzodu“, Kraków 
| Grodzka 13, pod „Tokarnia, | niak, Stryj, Ciężarowa 29. 


do wozów osobowych i cię- 
żarowych wszelkiego typu 
szuka stałej posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Kazimierz Sewer- 


Kilka dziewcząt 
przyjmie fabryka „Iskra i Kar- 


zowska L. 8. 


Ogłoszenie konkursu. 


Celem uzyskania projektu architektonicznego 

wykształcenia budowli ochronnych i regulacyj- 
nych na lewym brzegu Wisły między mostem 
Zwierzynieckim a Skałką, które na tej przestrzeni 
obustronnie dotykać będą Wawelu i stanowić 
o jego przyszłym wyglądzie, rozpisuje gmina 
miasta Krakowa publiczny konkurs dla archi- 
tektów, inżynierów i artystów polskich. 
Plany podstawowe, program i warunki kon- 
ursu można otrzymać w Biurze Budownictwa 
miejskiego Oddz. B. w godzinach urzędowych, 
za uprzedniem złożeniem w Gł. Kasie miejskiej 
taksy w kwocie 10 kor. 

Projekty należy nadsyłać do Prezydyum miasta 
do Unia 30 czerwca 1920 r. do godz. 12 w poł. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 


Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupców, 
konsumów, kopalń it. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma i 


Bracia Rolniccy 
Kraków, ul. św. Jana L. 3 


Adres telegr.: „RACYA“. 


Oferty na żądanie. 


staropolski miód 


2actoba 


jesi najprzednieiszym trunkiem narodo- 
wym. Tylko w oryginalnych butelkach 
z marką „ZAEŁQBA”. 
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